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Iswietf Pfi© m brenla...z '„działam P. Prez R z ecz yp osp olit ej.
Katowice, 18 sierpnia. (Tel G. P.) 

Ż okazji 10-lecia {uernafeego powsta­
nia polskiego na Górnym Śląsku, od 

.^samego ranka liczne pociągi zwoziły 
uczestników tej nroczysl łsoi z całego 
Śląska i Polski, która zamieniła się 
w wielką manifestację patrjotycmą 

W uroczystościach wziął udział P. 
I rezydent Rzeczypospolitej i pp. mi­
nistrowie Kwiatkowski i P^ystor.

Uroczystość rozpoczęta się iw dniu 
dzisiejszym na terasie ‘ gmachu woje­
wództwa. Plac przied jwojewódzltiwem 
wypełniła szczelnie liczna publiczność 
oraz związki i organizacje społeczne, 

i-jakotsż ludność przybyła do Katowic 
z całego Śląska

O godz. 11.10 przy dźwiękach 
Hymnu narodowego, odegranego przez 
orkiestrę policyjną, wyszedł P. Prezy­
dent z gmachu Województwa, witany 
gromkimi okrzykami i zasiadł na te­
rasie, na przygotowanym dla Niego 
fotelu. Za p. Prezydentem zasiedli 
przedstawiciele władz cywilnych i woj 
sko-wych. Ks. biskup dr. Lisiecki w a- 
syście kleru odprawił Mszę sw przed 
ołtarzem ustawionym na terasie. Po 
Mszy św. zebrani. odśpiewali , Boże 
coś Polskę*1, poczerń p. Prezydent udał 
się do prywatnych apartamentów wo­
jewody Grażyńskiego dla spożycia 
śniadania i krótkiego odpoczynku.

Po defiladzie odjechał p. Prezydent 
do pryw atnych apartam entów  wojewody 
Grażyńskiego, gdzie spożył obiad w ści- 
stem gronie_

O godz. 10 tO wyjechał p , Prezydent 
z w ojewodą G rażyńskim  do Podlesia na 
dożynki, urza.dzonc staraniem  Związku 
śląskich Kółek rolniczych i Związku 
Młodzieży Ludow ej.

ZAŚ CfFŃlDZYCY ATAKUJĄ.
Moskwa. 18 sierpnia. (Tel. G. P.) 

,,Tass‘‘ donosi: Wypadki atakowania
granicznych posterunków sowjeckich 
i spokojnej ludności ze strnoy band 
białag wardy jskieh i oddziałów wojsk 
mandżurskich stały się coraz częutsze, 
zwłaszcza w rejonie kolei wsohodnio- 
chiniskiej, mianowicie w Tejnnie stacji 
Mandżuria praz miasta Połtawsikoj®, 
koło stacji Pograniicznaja Informacje 
ze źródeł chińskich, przypisujące Soi 
cjatywę napadów stronie sowjeckiej,

są tendencyjne i nie odpowiadają 
prawdzie.

Agencja Tass upoważniona została 
do kategorycznego zaprzeczenia tym 
informacjom stwierdzając, iż we wszy 
stkich wypadkach napadów strona 
Ecwjecko ogranicza się jedynie do 
cm: Irgicznegn przeciwstawienia się n- 
sPcwanicm band obińakich i komba­
tanckich p.isekro>cZw*nia granicy so­
wieckiej.
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WYWIAD U RUMUŃSKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRAMICZNYGH, W 

ZWIĄZKU Z KONFERENCJĄ HASKĄ.
Haga, 18 sierpnia. (Tel. G. P) Mi­

nister spraw zagranicznych Rumiurrji 
Miroucscn przyjąi korespondenta PAT, 
który postawił p ministrowi szereg 
pytań.

Na powyższe pytania p. minister 
odpowiedział co następuje:

1) Sprawia, która nas w planie 
Younga szczególnie interesuje, jest 
prze lewszystkicir rozdziai rat rocz­
nych. Rozdział ten jest bardzo nieko­
rzystny i niesprawiedliwy dla Ruror- 
nji.

2) Żądania Rumunji można stre­
ścić w następujący sposób: 1) całko­
wite pokrycie przez odszkodowania 
niemieckie spłat, jakie Rumiun.ja jest 
obowiązana poczynić względem Sta­
nów Zjedn., Angliji, Francji i Ital.ji z 
tytułu długów międzysojuszniczych:

2) Pokrycia raty rocznej, jaką Ru­
munia zobowiązana jest wpłacić po­
szkodowanym w przemyśle naftowym.
3) Toważne i sprawiedliwe saldo, 
przeznaczone na pokrycie: a) wszyst­
kich zobowiązań, wynikających z 
traktatów, jak również zobowiązań 
wobec osób prywatnych, b) zwrotów, 
do których Rumunja ma prawo na za­
sadzie traktatu i układów warunko­
wych, c) już poczynionych zamówień 
na rachunek odszkodowań należnych 
od Niemiec, d) strat, jakie ponieśli z 
powodu w-ojny obywatele rumuńscy.
4) Zapewnienie, że w toku regulowa­
nia odszkodowań, należnych Rumunji 
od Austrji, Węgier i Ralgarji będzie 
przyznane Rumunji: a) całkowite po­
krycie wartości ousląpionycn dóbr, 
oraz dłn.gu związanego z uzyskaniem

I niepodległości, b) sprawiedliwe saldo, 
przeznaczone na pokrycie: po pierw­
sze zwrotów, do których Rumunja ma 
prawo, po drugie wszystkich zobowią­
zań, wynikających z traktatów, czy 
to na rzecz państw, czy też na rzecz 
osób prywatnych, c) poważnie saldo, 
przeznaczone na pokrycie strat, ponie­
sionych wskutek wojny przez obywa­
teli rumuńskich. W żadnym wypadku 
Rumun1. w wyniku likwidacji wojny 
me powinna pozostać z bilansem 
biernym,

 o  i
ROZBICIE POLITYCZNE PGLAKOW 

W CHICAGO 
Chicago, 18. sierpnia. (Tel. G. P ) 

Miejscowa p rasa  polska oblicza, iż Pola. 
cy tu tejsi rozporządzają  150.000 głosów 
w yborczych, co stanowi bardzo poważną 
siłę, k tó rej niestety nie um ieją wyzy­
skać, gdyż zam iast w ytworzyć wspólny 
front polityczny, dzielą się ua drobne 
grupki, z k tórym i n ik t liczyć się nie po­
trzebuje. Jaskraw ym  dowodem lekcewa­
żenia elem entu polskiego jest fakt, że 
na 27 sędziów sądu wyższego nie ma ani 
jednego Poiaka, natom iast Anglików jest 
6, Irlandczyków  6, Niemców 6, Żydów 
4 i 1 Walijczyk_ Nie lepiej przedstaw ia 
się sy tuacja na innych urzędach. Toteż 
prasa polska apeluje do wyborców pol­
skich, aby w jesiennych wyborach sę­
dziów zapom nieli o niesnaskach i różni­
cach party jnych  i głosowali na kandy­
datów  Polaków.

Z EPPE I IN ZBI IŻA SIĘ DO TOKIO.
Moskwa, 18. sierpnia (Tel. G. P.) 

Stcrowiec ,.G raf Zeppelin11 przeleciał 
nad Jakuoklcm , lecąc w kierunku  Ci­
chocka i Tokio. Przybycie jego do Tokio 
spodziewane jest w ooniedziałek o go­
dzinie 9 rano.
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Cwdw przegrywa na flwii frontach,
KLĘSKI POGONI I CZARNYCH. — SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO CRACO VJI. — WISŁA DALEJ NA CZELE 

TABELI. — FINAŁ H. BIEGU DOKOŁA POLSKI. — PŁYWACKI TROJMEGZ SŁOWIAN.
Lwów, 19. sierpnia.

Lwów sportowy zaskoczony został 
wczoraj hiobową wieścią. Obie druży­
ny naszego grodu Pogoń i Czarni po­
niosły w Poznaniu klęski, tracąc do 
Warty i Legji po dwa cenne punkty. 
Szczególnie bolesną jest kieska Pogo­
ni, która obecnie zajmuje ostatnie 
miejsce w tabeli, a mając na 13 gier 
17 punktów straconych jest obok 
1 F. C., Warszawianki ii Turystów 
najpoważniejszym kandydatem do 
spadku.

,Ęskapada“ Czarnych do Warsza­
wy skończyła się również feralnie. 
Po czwartkowej klęsce z Polonją,
„załamali się" Czarni również na 
Legji, co w konsekwencji usunęło dru 
iynę lwowską na szóste miejsce w ta­
beli.

Wspaniałym triumfem poszczycić 
się może Craccria, która wysoko cy­
frowo 8:0 (rekord tegorocznych roz­
grywek odprawiła LKS., zajmuljąc tern 
samiełn zaszczytne trzecie miejsce w 
tabeli. Również i Wisła odniosła mi­
mo osłabionego składu sukces, bijąc 
na gorącym terenie łódzkim drużynę 
Turystów w stosunku 3:0.

Otbok klęsk Pogoni i Czarnych za­
notować iprzychodzi nam z przykro­
ścią klęskę lwowskiej Lechji w Prze­
myślu w rozgrywce finałowej o mistrz, 
lwowskiej „A‘‘ klasy. Wolbec teigo, że 
zarówno Polomja, jak i Lechja mają 
po jednem zwycięstwie, trzecia roz­
grywka na neutralnym grancie zade­
cyduje o tera, która z tych dwu dru­
żyn zdobędzie mistrzostwo okręgu 
lwowskiego i walczyć będzie o wejście 
do Ligi.

Mistrzostwa Ligi.
Poznań, 18 sierpnia. (Teł. wił.) 

Warta — Pogoń 3:2 (2:0). Do pauzy 
wyraźna przewaga Warty, dla której 
bramki w tej części gry uzyskują 
Kmioła i Przybysz. Druga połowa u- 
ipływa ipod znakiem lekkiej pT ze wagi 
Pogoni, d!la której bramki uzyskuje 
Maurer i Bacz. Zwycięska bramka dla 
Warty pada ze strzału Szerfkego. Z 
końcem pierwszej połowy zawodów sę 
dlzia p. Nawrocki wydalił Przybysza 
z Warty z boiska, wobec czego Warta 
grała drugą połowę w  10-kę.

Warszawa, 18 sierpnia. (Tel. wł.) 
Legja — Czarni 4:2 (0:2). Zawody 
miały sensacyjny przebieg, głównie 
z powodn podyktowania przez sędzie­
go ip. Arczyńskiego 5 rzutów karnych. 
Już w pierwszych pięciu minutach 
dyktuje sędzia 2 rzmty karne przeciw 
Czarnym, których jednak Łańko i 
Steuerman nie wykorzystują. Do pau­
zy przeważają Czarni, którzy w tym 
okresie uzyskują dwie bramki przez 
Sawkę i Nastulę. Po przerwie Legja 
gra bard.zo ambitnie i wyrównuje 
przez Wypijewskiego i Przeździeckie- 
go. Następnie sędzia dyktuje ponownie 
dwa rzuty karne, jeden przeciw Czar­
nym, drugi przeciw Legji, których jed 
nak nie wykorzystują Martyna i Chmie 
lowski. Dopiero następny rzut barny 
podyktowany do Czarnych wykorzy­
stuje dla Legji Szaller, przyczem Legja 
naogól zasłużenie wygrała

Kraków, 18 sierpnia. (Tel. wł.) Cra- 
covia — Ł. K. S. 8:0 (3:0). Świetny 
dzień Cracovii, która grała wiproat 
koncertowa. Ł. K. S. gnał słalbo, a za­
dowolili jedynie obrońcy Cyll i bram­
karz Mila, który z powodu kontuzji 
został po przerwie zastąpiony bramka­
rzem rezerwowym. Fakt ten spowodo­
wał też tak wysoką klęskę drużyny 
łódzkiej. Bramki dila Cracovii strzelili 
Rusinek (3), Malczyk (2), KozoŁ i Ku-

Przemyśl, 18. sierpnia.
Finałowe zawody o mistrzostwo 

klasy A, zgromadziły przeszło 1000 
osób. Spotkanie było bardzo ciekaiwe 
i przyniosło Polonji w pełni zasłużone 
zwycięstwo. Po pierwszych nerwo­
wych pociągnięciach Polonja uzyskują 
przewagę, wynikiem któreu jest pierw­
sza bramka, zdobyta z pomocy przez 
Kowalskiego w 13 minucie. Następne 
bramki zdobywają gospodarze w rów­
nych odstępach czasu. Strzelcem dru­
giej bramki jest w 24 minucie Bulek, 
rzeed punkt uzyskuje Kalinowski w 
36 minucie.

Warszawa, 18. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W dniu wczorajszym odbył się ostat­
ni Xn etaip Ii-go kolarskiego' biegu do­
koła Polski na trasie Białystok—War­
szawa (190 km). Meta etapu znajdo­
wała 6ię na Dynasach, gdzie już od 
16 godziny oczekiwały przybycia za­
wodników niezliczone tłumy publicz­
ności, wśród której znajdowali się rów 
nież przedstawiciele władz, magistra- 
tursportowych i klubów. Pierwszy na 
metę przybył około godiz. 19-tej Olecki 
(Legja — Warszawa), który ostatni 
etap przejechał w czasie 8 godz. 13

W urszaw a, 18. sierpnia. (Tel. G_ P J  
Rozegrany w sobotę i niedzielę p ływ a­
cki trójm eoz słow iański przyniósł zw y­
cięstwo Czechosłowacji (231 i pół punk.) 
przed Jugoslaw ją (202 i pół punk.) 5 Pol 
ską 136 punk^ W ysoka przegrana Połski 
jest naogół n iespodzianką, niem niej jed­
nak zaw odnicy polscy uzyskali szereg 
rekordów . W yniki dwudniow ych zaw o­
dów przedstaw iają się następująco : 100 
m. na w znak pań: 1) D oplerow a (Cz.) t 
m in. 35 sek. 2) Nowaków na (P J  1 m. 
38.4 sek. rek . pol_ 3) K ajzerów na, 400 
m. panów : 1) G etrauer (Cz ) 5 m. 28 s.
3) Bocheński (P.) 5 m. 36 ś. 6) Kot (P.) 
100 m , panów  na wznak: 1) Heilig Cz.) 
1 min. 21 s. 4) K arliczek (P.) 1 m. 24.8 
sek# rek . poi. 6) T rytko (P.) 400 m. pań:
1) Roje (J.) 6 m. 38.4 s. 5) K ajzerów na 
7 m. 4 1 8  s. 6) Trytow a. Skoki wieżowe 
panów : 1) Maerz (P.) 4) Remiszewski 
(P.) 1500 ni. panów : Pasow ski (Cz.) 23 
m, 2) Kot (P.) 23 m. 29 sek. rek. poi.
4) Bocheński (P.) 100 m. sty l dowolny 
pań: 1) Roje (J.) 1 m. 22.1 sek. 5) R y ­

biński po jednej, oraz jedna samobój­
cza. Sędzia p. Słomczyński.

Łódź, 18 sierpnia. (Teł. wł.) Wi­
ała — Turyści 3:0 (1:0). Mimo rezer­
wowych w miejsce Reymana, Kowal­
skiego, Adamka i Koźmina potrafiła 
Wisła wyjść z  zawodów zwycięsko. 
Gra przez cały czas równorzędna, lecz 
atak  gości był bardziej 'Skuteczny. 
Bramki strzelili Kocz, Gzulak i Bal­
cer. Sędzia kpt. Baran.

Po przerwie gospodarze wyczerpani 
niezwyblem tempem gry, a przytem 
mając przewagę trzech bramek, ata­
kują teraz rzadziej i grają mniej ener­
gicznie. Wykorzystują to goście, któ­
rzy przypuszczają szereg groźnych ata 
ków. Doskonała jednak gra pomocy 
Polonji, Dudy w obronie i Szwarca 
w bramce, nie pozwala Lechji na u- 
zyskanie cyfrowego wyniku.

W drużynie Lechgi zawiodła liuja 
ataku, również Pająk w obronie zbyt­
nio się nie wyróżnił. Sędziował bar­
dzo dobrze p. Golicz. Er.

minut 27 sekund, 2) Więcek 8 godz.
13 min 31 sek., 3) Stefański 8 godz.
14 m. 29 s., 4) Kłosowicz, 5) Cieśla, 
11) Tropaozyński.

W klasyfikacji ogólnej: 1) Stefański
83 godz. 30 min. 38 sek., 2) Michalak
84 godz. 31 min. 23 sek., 3) Kołodziej­
czyk, 4) Więcek, 5) Korsak-Zalcrwiski, 
6) Konopczyński, 7) Olecki, 8) Tropa- 
czyński, 3) Kłosowicz.

Po przybyciu wszystkich zawodni­
ków na metę nastąpiły przemówienia 
okolicznościowe, ipoczem zwycdęscom 
rozdano nagrody.

oka (P.) 6) Nowakówna (PJ Skoki w ie­
żowe pań : 1) Schm atzków na (P) 4) Lind 
nerów na (P.) 100 m. styl dow. panów :
1) Steiner (Cz.) 1 m . 03.5 s. 5) Schreib- 
m an (P.) 6) Sieńkowśki (PJ 200 m . styl 
klasyczny pań : 1) H anzlova (Cz.) 3 m. 
31.6 s. 4) K ajzerów na 3 m , 33.4 sek. 
Skoki z tram poliny  panów : 1) Balasz
(Cz.) 4) Maerz (P.) Sztafeta 2 x 200 m. 
panów : 1) Jugosław ja 10 min. 40.8 sek. 
rek. Jugosław ji, 2) P olska 10 min. 50 s. 
rek. poi. Czechy na  m iejscu pierwszem 
zdyskw alifikow ane 200 m. klasyczny pa 
nów : 1) W odiczka (Cz.) 3 min. 02 sek. 4) 
Jurkow ski (P.) 3 min. 12 sek. Skoki z 
tram poliny  pań: 1) M erklowa (Cz ) 2)
Schlesingerówna (P.) Szlafeta 4 x 100 m. 
pań: 1) Czechosłowacja 5 m in. 57.5 sek.
2) Jugosław ja 5 min. 59.6 sek. 3) Polska 
6 min. 37 sek., wszystkie trzy  w yniki 
stanow ią rekordy państw ow e. Zawody 
w piłce wodnej: JugosJawSa.PoIska 4 : 0 
2 : 0, C zcchosłow acja-Polska 8 : 0 (2 : 0) 
Jugostaw ja.C zecliosłow urja 2 : 2 (2 : 0).
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Włochy wioślarskim
misbieta Eoropy.

Bydgoszcz, 18 sierpnia. (Tel. wł.) 
W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się 
na torze Łognowa w Brdy ujściu mię­
dzynarodowe regały wioślarskie o mi­
strzostwo Europy. W sobotę odbyły się 
jedynie rozgrywki eleiminacyjne, w 
wyniku których odpadły w czwórkach 
ze sternikiem Polska, natomiast w ó- 
gemkach Belgja. Wyniki niedzielne 
przedstawiają się następująco:

Dwójki bez sternika: 1) Włochy
6 min. 42 sek., 2) Polska 6 min. 46.8 
sek., 3) Beligja.

Jedynki: 1) Gunter (Holandja) 6 m. 
32.8 sek., 2) Straka (Czechosłowacja), 
3) Mange (Belgja), 4) Dług o szewski.

Dwójki ze sternikiem: 1) Włochy
7 min. 08.8 sek., 2) Francja, 3) Polska 
7 min. 18 sek.

Czwórki bez sternika: 1) Włochy 5 
miin. 66.8&ek., 2) Hodandja, 3) Polska 
6 min. 15.6 sek. 2) Danja, 3) Szwaj­
car ja.

Dwójki podwójne: 1) Szwajcarja,
2) Włochy, 3) Belgja, 4) Polska.

Ósemki: 1) Włochy 5 min. 54.8 s., 
2) Jugosławja, 3) Polska 6 min. 28 s.

Organizacja zawodów bardzo spra­
wna. Mistrzostwo drużynowe Europy 
Zdobyły Włochy, 2) Szwajcarja, 3) 
Polska.

— — o--------
POLICYJNY K. S. (KATOWICE)— 

UKRAINA 3:2 (2:2).
Lwów, 19. sierpnia.

Niełada sukcesem poszczycić się 
może zespół gości. Uzyskanie bowiem, 
w ciągu czterech dni trzeciego z rzędu 
zwycięstwa i to nad przciwmkamr 
bezsprzecznie groźnymi — nie należy 
do rzeczy łatwych. Wprawdzie i tym 
razem drużyna lwowska przewyższa­
ła gości pod każdym względem, nie­
mniej jednak wobec apatii i braku za­
pału u miejscowych, zwycięstwo Ślą­
zaków uważać należy za zasłużone.

Już pierwsze minuty przynoszą 
pięknie przez Kobziaira strzeloną bram: 
kę dla Ukrainy. W parę minut póź­
niej ten sam gracz uzyskuje drugą 
bramkę dla swych barwi. Zanosi się- 
na wysoką przegraną gości — Ukrai­
na  bowiemn w 'tym okresie gra kon­
certowo, nie dopuszczając przeciwni­
ka do głosu. Niestety jednak miejsco­
wi zlekceważyli ambitnych policjan­
tów, którzy otrząsnąwszy się z prze­
wagi, potrafili do końca zawodów u- 
,trzymać grą otwartą. Obie bramki go­
ści były dziełem Riasnera, najlepsze­
go gracza napadu Ślązaków. Po przer­
wie Ukraina ma sporo ipozycyij do 
uzyskania prowadzenia, napastnicy 
pudłu ją jednak -fatalnie, przestrzeli- 
wując nawet aż 3 (!) rzuty karne. 
Więcej szczęścia mają natomiast go­
ście, którzy ze strzału środkowego na­
pastnika uzyskują zwycięską bramkę.

Sędzia p. Werchoła, widzów około 
2 -tysiące.

STAN TABELI LIGOWEJ.
gier puiłl

1 Wisła . . . T5 21
2. Warta . . . 15 20
3. Cracovia . 14 17
4. Garbarnia . 14 17
5. Ł. K. S. . . . 15 17
6. Czarni . . . 15 16
7. Legja . . . 15
8. Turyści . . . 15 12
9. Ruch . . . 13 1,1

10. Polonja . . . 14 U
11. Warszawianka 14 10
.12. 1. F. C. . 15 10
13. Pogoń , . . 13 9

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Stefański m r y w a  ll-gi Bieg
dookoła Polski.

TROPACZYNSKI (LKT .i M. ÓSMY W KLASYFIKACJI OGÓLNEJ.

231 I  PÓŁ : 202 I PÓŁ : 136.
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Bezpoi rei nie rokowania
rumuńsko-węg erskie zerwane.

OBIE STRONY ZWRÓCĄ SIĘ PONO WNIE DO RADY IiGI NARODOW.
Buaapeszi, 18 sierpnia. (Tel. G. P.) 

W odpowiedzi na notę rządu rumuń­
skiego z dnia 3 sierpnia, dotyczącą 
istniejącydh między Węgrami a Ru­
mun ją spraw rolnych, rząd węgierski 
przesiał rządowi rumuńskiemu nuwią 
notę,, która oświadcza między innemi, 
co następuje: Rząd węgiercki ubolewa 
z togo powodu, iż rząd rumuński, od- 
wówiwtszy zwrócenia się wspólnie do 
komisji finansowej Ligi Narodów o ży­
czliwą pomoc w znalezienia zadowa­
lającego rozwiązania, nie wystąpił wo 
,bec rządu węgierskiego z nowemi pro­
pozycjami, które mogłyby służyć za 
podstawę do> wznowienia rokowań bez 
pośrednich. Zasadnicze trudności, któ- 
ryclh trwające już 10 miesięcy roko­
wania nie zdołały usunąć, polegają 
na tern, że iząd rumuński, który 
chciałby uiścić się z długa za pomocą 
dostarczania Węgrom towarów w prze 
ciągu wziględnifc długiego czasu, od­
mawia przeprowadzenia rokowań nad 
spiawą gwarancji, jakie mają 'być u- 
dziel-one w związku z powyższemi do­
stawami, i umożliwienia, iby te przy­
szłe dostawy były dyskontowane odtąd 
w gotówce. Prowadzenie nadal roko­
wań przy uchylaniu się z góry od zna­
lezienia sposobów płatności byłoby ak 
tern, na który rząd węgierski, świa­
dom swej odpowiedzialności, me mógł 
by się zgodzić. iPozostałe trudności 
jak np ustalenie globalnej sumy od 
szkodowań, nie mogą również znaleźć 
rozwiązania bez uprzedniego' załatwie­
nia kwestji sposobów płatności. Ubu- 
łewając żywlo z tego powodu, że iząd 
rumuński oświadczył, iż nie może u- 
czynic nowych propozycji, rząd wę 
gierski zmiuszony jest stwierdzić, że

BRIAND WIERZY W  POMYŚLNY WY­
NIK KONFERENCJI HASKIEJ.

Rzym, 18. sierpnia. (Teł. G_ P )  „Me 
saggere" podaje z Hagi, że B riand odbył 
rozm ową ze Stresem annem . k tórem u za­
powiedział, iż w niedługim  czasie ozna 
czy term in  ew akuacji N adrenji. Jedno ­
cześnie B riand mi,ał zapew nić Strese- 
m anna, iż nic w ierzy w niepow odzenie 
konferencji, uw ażając, że konsekw encje 
tej ew entualności mogłyby być katastro  
falne dla w szystkich zainteresow anych 
pańsiw , łącznie z Anglją.

 O——
WSPÓLNA PRACA.

Haga, 18. sierpnia. (Tel. G. P.) Snow- 
den zgodził się, aby eksperci angielscy 
rozpatryw ali łącznic z ekspertam i k ra ­
jów  w lerzytielskich  zalecenia. zaw arte 
w m em orandum  aljanckiem .

DELEGACI FRANCUSCY U SNOW- 
DŁNA.

Haga, 18 sierpnia. (Tel G. P  ) Dziś
0 godz. 16 delegaai francuscy Cheron
1 Louelier odwiedzali Snow dcna.

STRASZNA KATASTROFA MOTOCY 
KŁOWA.

T outney, 18. sierpnia. (Tel. G. P ) Dziś 
w czasie wyścigów motocyklow ych, je ­
den z m otocyklów w padł na  tery torjum , 
gdzie zgrom adzona była publiczność 
i spow odował katastrofą . K ilkanaście 
osób odniosło m niej lub więcej ciężkie 
rany

rokowania bezpośrednie, rozpoczęte na 
zasadzie rezolucji Rady Ligi Naro­
dów z dnia 21 września 1928 r. me

doprowadziły do rezultatów, wobec 
czegi oprawa musi powrocie do Rady 
Ligi

Rskjmriii w prawie e$tasitó n
również zerwane.

Bukareszt, L8 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Agencja Rad>or, na podstawie infor­
macji ze źródeł kompetentnych komu­
nikuje: Rząd węgierski zawiadomił
rząd rumuński, że ■wiskutek odmowy 
Rumunii uczynienia nowych propozy­
cji w1 kwc9t.fi optantów, rząd węgierak. 
uważa bezpośrednie rokowania obu

stron za bezowocne i że kwestje spor­
nie zostaną przekazane ponownie Li­
dze Narodów. Rząd rumuński przyjął 
to oświadczenie do w'iadlomości. Jest 
on przekonany, że uczynił wszystko, 
co leżało w jego mocy, w celu osiąg- 
menia porozumienia w kwestji optan­
tów.

ZffitoH! %j. isj. immisMhi) ■ lar sziuiie
DZIŚ ODBĘDZIE

Warszawa, 18. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 9.53 przybyła do W ar­
szawy, na  dworze^ główmy, pociągiem 
z Gdyni irumna zez włokami śp. ma­
jora Idzikoiwskiego. Wagon mieszczą­
cy trumnę przybrany był zielen.ą. 
Zwłokom towarzyszyła eanorta bono- 
roiwa dy wizjo nu lotmicŁego marynarki 
wojennej, zastąpiona w Warszawie 
przez eskortę honorową pułków lotiu-

SIĘ POGRZEB
czych warszawskich.

•  Na dworcu oczekiwali przybycia 
pociągu liczni efice-. v - i przedsta­
wiciele departamenut aaron autyki,
szef departamentu lotnictwa pułkow­
nik Rayski, mai >r Kubala, który przy 
by! dziś z Paryża o godzinie 8 rano, 
pukoiwmłk kouper, szef misji wojsko­
wej francuskiej, wielu oficerów innych 
oddziałów -broni, przedstawiciele władz

cywilnych i samorządowych oraz licz­
nie zgromadzona publiczność.

Około godz. 12 w południe, kon 
dukt żałobny prowadzony przez ks. 
prałata Burzyńskiego, dziekana DOK 
ruszył ze specjalnej rampy kolejowej 
przy ul. Jerozolimskiej do kościoła jar 
nizonowego przy ul. Długiej.

Za karawanem, okrytym ywem 
kwieciem szła najbliższa rodzina śp. 
Zmarłego, następnie koledzy oficero­
wie i wiele osób z pośród publiczno­
ści, która kroczyła dokoła drugiego 
karawanu z wieńcami.

Po przybyciu na miejsce, około 
godz. 12.45 trumnę wzięli na ramiona 
koledzy pułkownicy Rayski, Filipo­
wicz, Jasiński i Bauman oraz majoro­
wie Iwaszkiewicz i Konarski i po 
przeniesieniu jej do kościoła ustawili 
ją na wysokim katafalku, okrytym 
szkarłatną kapą. Na -trumnie ułożono 
poduszkę z orderami Zmarłego, Droga 
od katafalku do głównego ołtarza za­
siana była wieńcami.

W chiw: li przybcyia pociągu, nad 
Warszawą krążyły pojedynczo i trój­
kami liczne samoloty wojskowe nszyst 
kich formacji lotniczych, oddając w 
ten sposób hcM Zmarłemu.

W -uprowadzenie zwłok z kościoła 
garnizonowego na cmentarz Powąz- 
kowslc nastąpi ujtro po nabożeństwie, 
które rozpocznie się o godzinie 9 rano, 
celebrowane przez JE. los. Biskupa 
prof. Szlagowskiego w asyście ks. 
prałata Burzyńskiego i licznego du­
chowieństwa wojskowego.

tm  r  Klein, d a ro w a
W TARNOPOLU SPŁONĄŁ MŁYN WARTOŚCI 5 500 DOLARÓW. — W POWIECIE SKAŁU GK1M 10 GOSPO 

Da RSTW PADŁO PASTWĄ PŁOMIENI. — SZEREG SKLEPÓW W MONA2TERZYSKACH POSZŁO Z DYMEM.
Lwów, 19. sierpnia.

(—) Z Tarnopola donoszą nam o 
katastrofalnym pożarze, który do­
tknął młyn przy ul. Podolskiej i. 57.
W młynie tym, stanowiącym włas­
ność Mozesa Schlechtera i Józafa Le- 
w ndera wybuchł onegdaj ogień, któ­
ry zniszczył całkowicie młyn. Szkoda 
wynosi 5.5C0 dolarów, Jak stwierdzo­

no, przyczyną powstania ognia było 
rozgrzanie się łożyska w motorze, od 
którego zajęły się deski.

Przed kilku dniami wybuchł po­
żar w domu Andrzeja Ki* niczuka w 
Jarnbińcach, pow. Skałat. Z powodu 
niedostatecznej akcji ratunkowej, o- 
gień przeniósł się na sąsiednie budyn­
ki i ogółom spłonęło 10 gospodarstw

0fcatanie Kom. P. f .  Uiśw-Miaste
w  F § a : b S i ż s z y c | i  d r a i s c B i *

REWELACYJNE^: INFORMACJAMI 
SOWAŁ SIĘ INSPEKTOR 

Lwów, 19 sierpnia. i 
(—) Wczorajsze nasze rewelacyjne I 

informacje o personalnem zdekcmple- | 
towaniu policji lwowskmj przez nadk.
Reszczyńskiego, wywołały w calem 
mieście wielkie poruszenie. Jak się 
dowiadujemy, bawił wczoraj we Lwo­
wie inspektor P. P. z Głównej Komen­
dy w Warszawie p. Ziemski, który 
po zapoznaniu .się z ostatniemi infor­
macjami „Gazety Porannej" o nieby­
wałej dezorganizacji policji lwowskiej, 
zajął się zbadaniem tych fak*ów, po-

wraz z inwentarzem martwym oraz 
gotówką 523 dolarów. Ogólna szkoda 
wynoisi 47.000 zł. Pożar spowodowały 
małe dzieci.

Z niewiadomej narazie przyczyny,-! 
wybuch, onegdaj pożar w sklepie Mar 
kusa Bensona w Monasterzyskach, po­
wiat Buczacz Ogieńy.^kltóry począł się 
błyskawicznie rozszerzać, objął iwkirót 
ce 8 sklepów galanteryjnych i bła- 
watnych, które doszczętnie spłonęły. 
Szkoda wynosi 75.000 zł.

„GAZETY PORANNEJ" ZAiNTERE- 
Z GŁÓWNEJ KOMENDY, 
ozem w drodze telefonicznej zdał ra­
port o swych spostrzeżeniach Głównej 
Komendzie. Jak utrzymują -— nie: ule­
ga już najmniejszej wątpliwości, że p. 
Reszczyński zostanie w najbliższych 
dniach odwołany ze stanowiska ko­
mendanta P. P. Lwów-Miasto, a  na 
jego miejsce zostanie desygnowany 
następca, który będzie .musiał poświę­
cić wiele czasu i energji celem zmon­
towania nowego sprawnego aparatu 
policyjnCgc

60-letnia tebieti igiiigła
POD KOŁAMI rOCIĄGU TOWAROWEGO.

Lwów, 19 sierinnia.
(—) Z Borszczowa donoszą nam, 

że on-egdaj o godz. 5 popoł. na tor ze 
kolejowym między Froszową a Bor- 
szczowem rzuciła rię pod pocis g to­
warowy nieznana kobieta i poniosła

śmierć na miejscu. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały, że denatką jest 
604etnia Julja Grześków z Poczapi- 
niec pow Tarnopol. Przyczyną samo­
bójstwa był brak środków do życia.

SaoMWtftra aaiww# 
c t e .e j  fc o b le ly .

Lwów, 19 sierpnia.
(—) Przed kilku dniami i.argnęła 

się na życie w Tarnopolu przy ul. Le­
lewela 8, 49-lei ii a Mina Saphier, któ 
na powiesiła się na futrynie od drzwi. 
Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy.
ył długi czas auplontem gimnazjalnym.

Knasau tw&a w resias- 
ra.ji w Tstwpsig,

Lwów, 19 sierpnia.
(—) W restauracji Josia Spisena 

w Tarnopolu przy p'l. Kazimierzów 
sikim, wybuchła onegdaj bójka między 
bawiącymi tam robotnikami Włady­
sławem Paprockim i Stanisławem 
Steciem a braćmi Józefem i Stefanem 
Sierotami. Sieroto wie nożami pokióli 
Paprockiego i Stecia tak, że obu w 
stanie groźnym odwieziono do szpitala 
powszechnego. Braci Sierotów areszto 
wano.
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K r ó l  p e r e ł .
CIEKĄ TA KAR JERA NAJBOGATSZE CO JUBILERA PARYSKIEGO. -  D 1 A  POLICZKI I ICH SKUTKI. — ZY­

CIE, KTÓRE JEST NO W DCZESNĄ BAJKĄ.
Pary®, w sierpniu.

V=). Przy ul. Laifayette, gdzie ana„- 
Auje się w kilku kawiarniach „/wędro­
wny" targ klejnotów Francji, wznosi 
się poważny, panory budynek. Podob­
ny jest do swoich sąsiadów, zwraca 
tylko uwagę tem, że jest opancerzony. 
Na odgłos dzwonka otwuera się naj­
pierw „judacz". Trzeba najpierw ćbługo 
i obszernie podać siwoje generalia, za­
nim się wreszcie otrzymuje pozwolenie 
wejścia. Korytarz: płyty pancerne,
drzwi pancerne Dwóch herkulesów 
siedzi tutaj, uztoroKmych od stóp do 
głowy.

Dostajemy się do olbrzymiej ubika­
cji, wyścielonej dywanami. Gdziekol­
wiek oko spojrzy — stalowa pancerze. 
Inny, milutki herkuiles przechadza się 
tutaj, bawiąc się w kieszeni brownin­
giem, gotów każdej chwili do skoku, 
P.zy każdem okme mały stolik, przy 
którym zawsze naprzeciwko siebie sie­
dź-' kilku panów, badających perły. At­
mosfera Dizepfclniona jest nieufnością.

W przyległym pokoju p rz y  oknie 
stoi stół, pokryty zie’onem sakrom. — 
Tutaj pracuje Leonard R-senthai, bla­
dy mężczyzna 50- letni o inteligentnym 
wyrazie twarzy, uwany „królem pereł" 
— władca handlu perłami. Tutaj nad 
tym zielonym stołem, badając małe, 
połyskliwe kuleczki, zarabia .przeszło 

BOU mil jonów franków rocznie 
(nie licząc zysków z handlu szmarag­
dami, cz&rrr za imuje się również od pe­
wnego czasu). Tutaj z tego skromnego 
pokoju kontroluje świat iwy rynek pe­
reł Leonard Roseutbal, jeden z najbo­
gatszych ludzi ua kuli ziemskiej.

Jego historja jest
nowoczesną bajką, 

podobną do tych, które się c/poro iada o 
karjerze milionerów amerykańskich. 
Leonard Rosenthal pochodzi z połud­
niowej Rośli. Ojciec jego był kupcem, 
a Leonard był najstarszym z jedena­
ściorga rodzeństwa. Pewnego dnia po­
słał go ojciec na Kaukaz. Miał tam wy­
dobyć dług u jakiegoś rolnika. Otrzy­
mał od niego zboże, a przypadkiem do­
wiedziawszy się, że miejscowy mły-

FEJLETON „GAZ. POR.- 20. VIII. 1929.
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TAJEMNICA 
PADJOWUL K Ą.NU

Przełożył ST. KULIŃSKI

— Daję panu dwie godziny czasu, 
rnr. Darrow, ani minuty dłużej. Gdyby 
bSaibłj proszę mu dać jeden z tych 
proszków. Za godzinę wpadnę t/u.

Gdy lekarz zajrzał po godzinie, za­
stał Darrowa żywo mówiącego, a 
Siade'* słuchającego chciwie. Darrow 
rzekł do Trendona

— Teraz jestem gotów opowiedzieć 
wszystko!

— Dobrze, dziś wieczorem w jadal­
na oficerskiej.

— Zacznę opowiadanie tam, gdzie 
Sladie je zakończył. Będzie wam się 
wydawało taksamo nieprawdopodobne, 
a jednak jest również prawdziwe...

Sztab oficerski krążownika „Wo- 
vftTine‘‘ skupił się wokół Percy‘ego 
Darrowa, który niezinużenie kręcił pa­
pierosy i zapaliwszy je, zaciągał się

narz jest także winien ojcu pieniądza,
zwrócił się do mego, i nie zdradziiws-y 
swego nazwiska, zaproponował mu 
zmielenie zboża. Młynarz 'z zadowole­
niem się na to zgod/ził, ale 'gdy robotę 
ukończył, dowiedział się, że nic ni« 
jest już wimen owemu kupcowi. Za­
dowolony z tego, powrócił chłopak do 
ojca, lecz ten rozgniewany na syna za 
długi jegc pobyt na  Ka ukazie, wymie­

rzał mu
dwa siarczysta policzki.

Te dwa policzki — Rnsenthal chętnie 
to opowiada sam dzisiaj — były psy- 
choloyiozna nadstawą jego nóźniejszeno 
bogactwa. Dotknięty do żywego, w, swej 
ambicji, uciekł 15-letni chłopak do Pa­
ryża.

Tutaj robił to, co wielu innych: ka­
pował i yprzeńawiu. Po kilku latach

jest już znanym handlarzem klejno­
tów. Mija zn-ow i  kilka lat Po śmierci 
ojca sprowadza Roscnthal caią rodzinę 
do Paryża i pracuje z coraz większeu 
powodzeniem. Dzięki niezmordowane/ 
pracowiU nśoi i genjaJnemu zmysłowi 
handlowemu stał się obecnie Rusem 
thai właścicielem ogromn j for Luny i 
,królem pereł". Mieszka w jednym 
z najpiękniejsrych pałaców w parku 

Monceau.
Zarabianie pieniędzy nie jest obecnie 
dla niego atrakcją. Pracuje dalej tylko 
po to, aby zachować zi_zczy tną god­
ność — „króla perek".

stanow io Jest: za duzo ludzi!
PESYMISTYCZNE POGLĄDY AMERYKAŃSKIEGO SOCJOLOGA. —HASŁO MUSSOLINIEGO: 

CIATE BAMBINI" W Y DAJE MU SIĘ SZALEŃSTWEM.
N. Joik, w sierpniu, 

ę—) Jeden z najbardziej zna­
nych i cenionych socjologów am e­
rykańskich, prof. E. A. Ross ogłosii 
niedaw no ciekawą rozprawę o po­
pularnej i wielnki otm e roztrząsa- 
naj kw estji: „Ilu  ludzi wyżywić ino 
że ziem ia". Prof. Ross należy do pe 
sym istów  i sądzi, że szybkie pomno 
żenie się obecnego zaludnienia p :ę-

ciu części św iata byłoby katastrofą 
dla całej ludzkości. Ponieważ licz 
ba wypadków śm ierci dzięki postę 
pom wiedzy w czasach ostatnich 
bardzo się zmniejszyła — ludzkość, 
rozm nażając się w tem  samem tern 
pie
podwajałaby swą ilość co sześćdzie 

siąt lat,
gdy tym czasem  ziemia nie mogła-

NOWE SANATORJUM W E LW OW IE. PRZY UL. LISTOPADA 22 JUŻ CZYNNE
Sanatorjum  ,,V ita“ mieszczące się w trzypiętrow ym  gm achu i urządzone 

z luksusow ym  kom lortem  (centralne ogrzewanie, bieżąca c epła i zimna, woda 
w każdym  pokoju, elektryczna w inda d la chorych itd ), dwie sale operacyjne, 
sala poiodow a, oraz stacja dla niem owląt. Pokoje oddzielne i  dwuosobowe, 
wszystki e słoneczne.

Sposobność rekreacji w pięknym  ogrodzie i na słonecznych balkonach.
Ceny bardzo niskie; pobyt dzienny w raz z u trzym aniem  i  usługą w poko­

jach dwulóżkowych 15 zł., w oddzielnych 20 zł
Dowolny w ybór lekarza.

Telefony: 73—03, 77—07. Z ą ‘

(ziółek, króiyjadf ćrzwo i; elazo.
Rzym. w  sieipniu.

( = )  W  Rzymie zm arł niedawno 
cieszący się niegdyś św iatow ą sła­
wą arty sta  Chaz-Chase. Chaz-Cha 
se jad ł wszystko — dosłownie wszy 
stko: drzewo, m etale, sukno itd. 
W szystko to połykał. — Był zatem 
w łaścic;elem  niezmordowanego zai 
sle i cudownego żołądka. A jednak 
len człowiek zm arł w łaśnie z powo

dymem z widoczną rozkoszą.
— Najprzód oczy,wiście chcieliby­

ście panowie dowiedzieć się o losie 
waszych przyjaciół i kolegów. Otóż — 
oni me żyją. Jednego z nich, Edwar­
da, zdołałem pochować, jak wam wia­
domo. Spoczywa obok Hamdy Salomo­
na. Innych prawdopodobnie fale- ocea­
nu rozniosły na wszystkie strony... 
Ostatnia łuna, jaką widzieliście, była 
sygnałom ich zagłady. Wynalazek 
wiotkiego uczonego, znakomitego do­
broczyńcy ludzkości i jednego z naj­
zacniejszych luidzi, spowodował za­
równo śmierć waszych przyjaciół, jak
i moich wrogów. Winni i niewinny... 
morderca obciążony łupem, jak i ofi­
cer, pełniący swój obowiązek... znale­
źli wspólny grób!...

Proszę, przerwijcie mi panowie, 
ilekroć zauważycie konieczność ja­
kich wyjaśnień. Na wiele zagadnień 
mogę dać odpowiedź, wiele innych 
opkryje mroik wiecznej tajemnicy... 
A teraz, pozwólcie mi trochę zastano­
wić się... Kiedy ujrzeliście łunę po raz 
pitnwszy?

— W nocy drugiego czerwca —

du — głodu...
Nie należy jednak  sądzić, że a r­

tysta ten połknięte okropności w żo 
łądku swoim zatrzym yw ał. Um iał 
je  po pew nym  czasie z powrotem  
wydawać. W  ostatn ich  czasach je ­
dnak począł chorować i m usiał zer 
wać z produkcjam i cyrkow em u Po 
padł w  krytyczne stosunk" m aterja l 
no i zm arł wreszcie w  nędzy.

odparł Barnett.
— Drugiego czerwca! A więc — 

oznaczała ona likwidację szanownej 
linrny Salomon, Thracklas i Spółka!... 
Zasłużony, choć niespodziany koniec, 
nad którego grozą jednak nie mieli 
czasu się zastanowić... Potem „Wo- 
lverine“ napotkała opuszczoną „Lau- 
ghing Lass" i posiała na jej ipoklad 
pierwszą załogę... Tejże nocy ujrze­
liście drugą łunę?

B arne tt potw ierdził.
— A więc — wówczas właśnie 

zginęli wasi koledzy! Poteim znowu 
natknęliście się na pusty ekuner... 
Kapitanie Parkinson 1 Byli to dzielni 
ludzie, skoro nieustraszenie poszli na 
spotkanie nieznanej grozy.

— Uczynili /to dobrowolnie! — od­
parł kapitan poprostu.

Dam ow złożył ukłon, w yraz nie­
kłamanego hołdu. Polem mówił:

— Owej nocy ujrzeliście po raz 
ostatni tajemniczą łunę. Jeszcze po­
wrócę do tej sprawy. Slade opowie­

d z ia ł -wam o życiu na wybrzeżu. U 
nas — w wąwozie — było całkiem 
inaczej. Doktor zamienił się poprostu

,,FA.

by wcale nastaiczyć w  odpowied­
nim  stosunku potrzebom  wyżywię 
nia i m iejsca. Dlatego żąda prof. 
Ross ogólnej regulacji urodzin u 
w szystkich ludów kulturalnych z*e 
m i i jest również za unormowa­
niem masowych ruchów im migra­
cyjnych.

Argum enty, którem i posługuje 
się prof. Ross w  swej ks:ążce pl, 
„Miejsce dla w szystkich" są b a r­
dzo interesujące, jakkolw iek uczo­
ny am erykański przez sw oje czar­
ne okulary nie spostrzega 
technicznych m ożliwości przyszło­

ści,
k tóre może życie nasze ukształtu ją  
zupełnie inaczej i stworzą nowe 
skarby żyw otne dla przyszłych po 
koleń. Ze szczególną nam iętnością 
w ystępuje A m erykanin przeciwko 
optym izmowi tych państw , które 
wszelkiemi środkam i zw alczają 
zm niejszenie się liczby urodzin. —• 
Mussolini jako  propagator zasady 
^faciate bam bini" w ydaje m u się 
szaleńcem.

I rzecz (harakterystyczna',. że ta 
kie sądy w ypow iada obywatel k ra 
ju , k tóry  przecież może dostarczyć^ 
swojej ludności podos talkiem  poży 
w ienia, choćby jej ilość zwiększyła 
się naw et stokrotnie.

w maszynę. Wszystkie swe władze 
umysłowe skupił* na wynalazku, któ­
ry miał go wysunąć na czoło uczo­
nych całego świata, uczynić go naj­
wybitniejszym człowiekiem współ­
czesnym. Światło, cie/pło, a zarazem 
siła motaryczna / o nieznanej dotych­
czas potędze — to był cud, który 
chciał stworzyć!... Śnił tęczowy, pło­
mienny, złocisty sen! — I oto przy­
szło zwyczajno sobie chlopisko ze 
stalowym hak'em, zamiast ręki — 
także ma:i'zyc:el swego rodzaju. — 
Sprzeczność dążeń, powikłanie zamie­
rzeń — celny cios z „ręki" praktycz­
nego marzycie/la — i sen rozwiał się, 
jak — sen!

Wiecie wszyscy, kto to był doktor 
Schermerhorn, lecz nie wie mkt — 
nawet ia, który tyle lat z mm współ­
pracowałem — jak wszechstronny 
miał umysł. Przez pewien czas zajmo­
wał się materiałami wybuchowemi 
Wynik swych badań ofiarował rzą­
dów5 i, jak sądzę, wynik ten był bar­
dzo wartościowy

— Istotnie, tak bvło! — potwier­
dził Barnett. (C. d. n )
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Krew ludzka na sprzedaż.
CENTRALA SPRZEDAŻY KRWI LUDZKIEJ W AMERYCE. DOTYCHCZAS PRZEWAŻNIE 
TYLKO ZBRODNIARZE ZGADZALI SIĘ NA TRANFIZJĘ SWEJ KRWI. — OBECNIE BĘDZIE SIĘ

MIAŁO KREW DO WYBORU.
N Jork, w  sierpniu.

(.) Wiadomo powszechnie, że w  
nowoczesnej medycynie coraz wię 
kszą rolę odgrywa transfuzja krwi. 
Zwłaszcza w Ameryce, częściej niż 
w innych częściach świata, w  cięż­
szych wypadkach chorobowych le 
karze uciekają się do tego środka.

Krew taką kupuje się od osób 
zdrowych, posiadających jej nad­
miar, a chętnych do odstąpienia 
pewnej ilości dla celów lekarski :h.

Krew najczęściej dotychczas ku 
puwano od przestępców, zam knę- 
tycb w więzieniach, którzy nieje­
dnokrotnie złożyli sobie z tego nie 
zły mająteczek.

Jeden naprzykład więzień, któ­
ry spędził 16 lat w celi, przez ten 
czas zarobił sobie tyle spizedawa- 
niem krwi swojej, że obecnie mo­
że żyć spokojnie bez pracy.

Inny znów więzień, nazwiskiem  
Thomas Kane, dostarczył krwi do 
77 transfuzyj, w ogólnej ilości 65 
litrów.

Niektórym więźniom ten zaro­
bek się tak podoba, że nawet po 
wypuszczeniu z więzienia ofiarują 
swą krew na sprzedaż, a wedle 
sprawozdań policyjnych większość 
osób, handlujących krwią własną, 
należy do świata przestępczego.

Jednakże chociaż krew przestę­
pców, jeżeli tylko są zdrowi fizycz 
nie, do celów lekaiskich nadaje się 
tak samo dobize, jak każdej innej 
osoby, to jednak zdarza się często, 
że chorzy wzbraniają się przyjąć 
do swoich żył krew zbrodniarza.

Ażeby więc zadowolić życzenie 
chorych, kilku wybitnych lekarzy 
amerykańskich, z doktorem Artu­
rem F. Coca na czele, postanowiło 
utworzyć centralę do dostarczania 
krwi w  celach transfuzji.

Ta centrala miałaby badać 
wszystkie osony, któreby oświad­
czyły gotowość sprzedania swej 
krwi ii zaciągać do księgi wszyst­
kie aane o ich krwi, a więc grupę 
fizjologiczną, do której należy, ra­
sa, płeć, wiek i wszystkie dane od 
noszące się do osony, ofiarującej 
krew na sprzedaż.

Dr Coca jest zdania, że taka 
centrala oddalabj wielkie przysłu­
gi, bo w nagłych wypadkach na-

Święta wroifowe,
L»ónr. 1S. sierpnia.

Miesiąc maj bije rekord, jeśli 
chodzi o święta narodowe. Trzecie­
go bowiem pi zypada narodowe 
święto Polski, 19 — Rumunji, 14 — 
Paragwaju, 17 — Hiszpanji, 25 — 
Argentyny.

Ostatnia niedziela czerwca — to 
święto narodowe Włoch, 5 czerwca
— święto Danji, 4 lipca — St. Zje­
dnoczonych, 14 lipca — Francj;, 21
— Belg)i, 1 sierpnia święto Szwaj- 
carji, 25 — Urugwaju, 15 wrze­
śnia święto Meksyku, 18 — Chile, 5 
października święto Portugalji, 28
— Czechosłowacji, 11 listopada — 
święto Francji (rocznica podpisa­
nia rozejmu). Święto to zresztą z 
tych samych powodów obchodzone 
jest i w Polsce, 1 grudnia pi zypada 
święta narodowe JugosLawji.

wet szpital, nie mówiąc już o pry­
watnych lekarzach, nie ma czasu 
do przeprowadzenia gruntownego 
badania krwi.

Tschl, w sierpniu.
Prasę niemiecką obiega obecnie 

zabawna historja o aferze honoro­
wej, której bohaterem było — cie­
lę...

12-to letnia Leopcldyna Pilz pę­
dziła pewnego pięknego poranka 
krowy swego ojca rolnika w  Ischl 
na pastwisko. Nagle cielę wyrwało 
się z trzody i zapędziło się na grunt 
p. AngeP Sturz.. żyjącej od dawna 
w wielkiej meprzyjaźni z ojcem  
Leopoldyny, Józefem Pilzem. P. 
Sturz ciele „skonfiskowała’*, pod 
pretekstem że uszkodziło ono jej 
parkan. Wówczas mała Leoooldyna 
poczęła krzyczeć w  niebogłosy, a na 
jej krzyk zjawił się ojciec.

— lak cię lunęli... — zawołał, 
chwycił cielę i upi owadzi! je ze so­
bą.

P, Sturz zaskarżyła teraz Józefa 
Pilza o obrazę nonom.

Sędzia Jakże mógł się pan zna­
leźć tak brutalnie wobec kobiety i 
grozić jej biciem?

Oskaiżony (zdziwiony): Kto?
Ja? Nie wiem wogóle za co zosła-

Nowy Joik, w sierpniu.
(+ ). Chicagowianlka, parni Helena 

Mao Carfhy, ma iście sęską naturę. 
Gdy onegdaj mąż ie; przez diwa dni nie 
pokazał się w  domu. przebrała i i  po 
męska, wzięła r  wota er i  dobrawszy 
sobie do towarzystwa dwa przyjaciół 
męża, poszła go szuirać po wszystkich 
znanych jej tajnych knajpkach i apte­
kach. (Apteki w Stanach Zj. są często 
mip.scami nielegalnej sprzedaży alko­
holu).

W poszukiwaniach swoich nan Mac 
Carthy weszła do apteki, w której naj­
bardziej lubial przebywać jej małżo­
nek. Tutaj dobyła rewolweru i gro-

M ałg fe jle to n .
-ZAMACH SAMOBÓJCZA.
PRZYSŁUŻYŁ MU SIĘ.

L w ów , 15) sierpn„a.
(.) W  m odnej kaw iarn i zauw ażyłem  

m oją s ta rą  znaj'om ą Siedziała sam? 
Przysiadłem  do ńi ej'... Ucieszyła się 
m ną, choć ostatn io  stosunki m oje z  jej 
dom em  rozluźniły  się.

Dobrze, że spotkałam  cię. Jesteśm y 
starym i przyjaciółmi: Chcę się ciebie po­
radzić w pew nej sprawie.

— Słucham . Służę, czem tylko mogę.
— Mój kochany, o północy m am  za-i 

m iar zaradzić mego męża.
— Ż artujesz chvba
— W yobraź sobie, że podczas gry w 

br dge‘a Doznałam cudownego pana
— No i cóż z tego?
—. Mój m a i przedstaw ił mi go przed 

miesiącem , graliśm y praw ie codziennie 
w bridge‘a, potem  rozm aw ialiśm y na  ró ż ­
ne Łendaty. W  krótki.m czasie zdobył mo

A pi zyteu , mając rejesira osób, 
możraby też uwzględnić wrażli­
wość tych chorych, którzy czują 
wstręt do krwi zbrodniarzy.

lem zawezwany do sądu.
Sędzia: Miał pan powiedzieć

„jak cię lunę“.
Oskarżony: Tak powiedziałem  

to. Czy cielę z tego powodu doz a 
ło obrazy honoru i zaskarżyło m .iie?

Powódka (oburzona): Proszę to 
zaprotokołować! To jest nowa nie­
słychana obraza!

Oskarżony (coraz bardziej zdzi­
wiony) Czy to pani wniosła skar­
gę, (wesołość).

Sędzia: Tak, naturalnie! Do tej 
kobiety przecież m iał pan powie­
dzieć te słowa.

Oskarżony: Ależ ja to powiedzia 
lem do mego cielęcia, a do mego 
chyba wolno mi mówić, co m i się 
podoba.

Powouka: Patrzył przy tych sio 
wach prosto m i w  o c z y . Zresztą do 
cielęcia nie mówiłby „per ty“...

OsKarżony: p ardzo przepraszam 
od dzisiaj będę z mojem cieleciem  
na „per pan“. (W ielka wesołość).

Sędzia uwolnił oskarżonego od 
w iny i kajj

źnym tonem zapytała: „Gdzie mój
mąż?“. Przerażony aptekarz uprościł 
naczynie z jakąś cenną miksturą i 
przekonany, i  ma do czynienia z  ban 
dytą, dal su ia  ped kontuar. Ktoś przez 
okno zauważvł tę scenę i zawiadomił 
pOi.oję. Policimeni zabrali zucha-kobie- 
tę ze sobą Zapewniała ona, że nie dy­
bała na życie męża, chciała tytko pa­
rę razy „puknąć mn“ nad płową, ab1, 
nauczyć go rozumu.

Pan Mac Carthy, który lymczasoin 
wrócił do domu, poszedł ze skruchą 
wy.-wobodzić żoneczkę z aresztu, a ta 
w zamian wspaniałomyślnie zaniecha­
ła obiecanej „egzekucji”.

je serce. Przedw czoraj pocałow ał m nie 
po raz pierw szy. Potem  siłą w ydobył ze 
mnie przyrzeczenie, że dziś w nocy od 
wiedzę go w m e  szkajni u o godzinie pół 
do drugiej. Chce w ykorzystać wyjazd 
mego męża.

— B rzydka h is to rja!
— P raw da? ,
— Ale chyba nie pójdziesz?
— Dlaczego n ie  m iałabym  pójść? 

Przedew szystkiem  zrozum , że m ożna z 
wysokiego brzegu obserwow ać Rubikon, 
wcale go nie p izekraczając,.,

—  Tak, ale łatw o przew idzieć konse­
kw encje, skoro m łoda niew iasta udaje 
s-ę o pół do drugiej w  nocy do m ieszka­
n ia  młodego, pięknego mężczyzny.

— Zapewniam  cię, że n :e jestem  je 
szcze zdecydow ana.

— Możliwe, ale piętnaście m inut 
pi red pierwszą, po w ypiciu trzech k ie li­
szków likieru zaczniesz oęlądać dw uzna­
czne pocztów ki O pierw szej odłożysz a) 
bum, by podziw iać jego m uskuty. Dzie­
sięć nunu* po pierwszej pntiesz troszkę

senny > głosem: „Panie, proszę się za­
chowywać przyzwoicie...11 O nół do d ru ­
giej szepniesz w stydliw ie: „To przecież 
n iem a sensu, co my w ypraw iam y!” A o 
drugiej powiesz szczerze „Mój drogi, 
dobrze, ale zgaś lam pę!”

— O, jesteś okropny!
— Nie. ale spraw a jest jasna  Troszkę 

s ę zastanów  Postanow iłaś zdradzić m ę­
ża. Poco... Czy w arto  d la tak niKłej przy­
jem ności narażać się n a  niebezpieczeń­
stwo? Proszę ufać moim dośw ijdeze- 
nom. Ju tro  będziesz żałow ała ..

— D opraw dy?.. Zastanaw iasz mnie...
— Wiesz, że m am  rację. Przecież je ­

steś uczciwą kob.etą, rasow ą, inteligen­
tn ą  Stanow isko tw oje jest przecież w ię­
cej w arte, niż jeden mile spędzony wie­
czór w garsonierze.

— T ak., ńozumnem . W ierzę w tw o­
ją przyjaźń.

— Pochlebiasz mi afe zasłużyłem n a  
pochlebstwo. Czy przyrzekasz, że pó j­
dziesz do dom u?

— A jeżeli przyrzeknę, że go tylko 
odwiedzę bez szkody dla honoru  m ęża?.,

—  Nie możesz dać takiegu p rzyrze­
czenia. . T rzeba się L-.czyć z  tem , że oko­
liczności mogą być silniejsze od ciebie.

— W7 gruncie rzeczy jest ci przeoiet 
wszystko jedno, czy zdradzę mego mę-, 
ża?...

— W łaściwie — tak , ale zależy mi na  
lem, ażeby twe dobre im ię nic n ie  j t r a  
ciło na  tym  skandalu  ..

Moja znajom a wahała się przez chwi­
lę. Postanowiłem  kuć żelazo póki gorą­
ce. W yciągnąłem  zegarek.

— Za pięć minui pierwsza. Czy po­
zwolisz, że cię odprow adzę do dom u?

Podn osła się z ciężkiem  westchnie-: 
niem  i odparła

—  Sprow adziłeś mr.ie na drogę cnoty, 
pow inieneś zostać kaznodzieją. .

Wsiedk.smj do au ta  i odprow adziłem  
ją  do dom u P rzy pożegnaniu' rzek ła:

— Jesteś okropny!
— Jestem  ej życzliwy _  odrzekłem .
—. Ale nie gniev,am się na cieb.e,

Mozę masz rację... Dobranoc!
*

I dotrzym ała słowa Nie poszła. Po 
niejak im  czasie spotykam  je j męża. Jest 
wściekły O powiada mi, że um yślnie 
przedstaw ił żonie niedaw no czarującego 
m łodzieńca w  nadziei, że ona m u u le­
gła e. Chciał w te r  sbosób uzyskać po­
wód do rozw odu, którego pragną1 od- 
dawna.

I w yobraź sobie, jak iś głupiec w zru 
szył je j sum ienie W ostatn iej chwili 
rozmyśl ła  się i n ie poszła n a  umówione 
rendez-vous. Gdybym wiedział, k to  to  — 
kości połam ałbym  tem u idiocie!

Nieco anegdot.
Thom as, Chaplin i Shaw.

Lwów, w sierpniu.
Angielski m inister Thom as, pod 

czas w yborów przem aw iał n a  zgromadzę 
m u. Mowę jego raz po razu  przerywa) 
jak iś  kom unista, rycząc ciągle:

— Sprzedałeś nas! sprzedałeś nas!
Thom as puszczał te  oKrzyki mimo u-

szu, czem rozzłoszczony 1; im unista  k rzy ­
knął:

— Jeślj tw ierdzisz, że nas n ie  sprze­
dałeś, to  powiedz, dlaczego?

—. Br n ik t w as n ie chciał kupić! — 
odparł spokojnie Thom as, a  słowa jego 
p rzy ją ł olbrzym i wybuch śm iechu i o- 
klasków.

'*
Chartie Chaplin słynie jako  niesły­

chany pedant w  opracow yw aniu szcze­
gółów i szczególików każdego nowego 
filmu. D ała tem u w yraz jego urocza i 
m łoda p a rtn e raa  W irg in ja  C berrill, Gdy 
ją  pyiano , jakie  postępy robi najnow szy 
film  Chaplina, o d p an a  m elancholijnie:

—  Myślę, że będzie gotów, zanim  się 
zestarzeję!

*
Pewien przyjaciel Shawa prosił gc o 

napisanie m u wstępu do m ającej wyiść 
z d ruku  książki. Shaw odparł:

—  Co, m am  cii za  darm o poświęcić 
trzy miesiące pracy? niemożliwe!

— Alez m nie chodzi o wstęp, jakieś 
200--300 słów

— Nie pisze mgdy w stępu mniejszego 
niż na 30.000 słów.

— A więc, może Krótka przedm owę?
— Nie, publiczność za swoje pienią • 

dze chce coś mieć, nie mogę je j oszuki • 
wać. Zresztą —  ktoby chciał po mojej 
przedm owie czvtać ieszcze tw oje głup­
stwa I

a-i—0 -

itfera honorowa cielęcia.
ROZPRAWA SĄDOWA, JAKBY WYMYŚLONA TRZE£  AWER-

CZFNKĘ,

Effittzu M  nrjKła aiailiir.
SZUKAJĄC MĘŻA, KTÓRY ZAPRAGNĄŁ „KROPELKI”.
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KRONIKA
S IE R P N IAm Por.fedziałek

IV Benigny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Poniedziałek, 19. sierpnia o godz. 8 

wiecz. rew ja: Z Pragi do Lwowa.
W torek, 20 sierpnia o godz. 8 wiecz. 

,rew.ia: Z wszystkich stron  świata.
Środa 21. sierpn ia  o godz. 8.15 wiecz. 

Ze wszystkich stron św iata, rew ja cze­
ska

*
Z T eatru  W ielkiego Dziś 19. bm. 

daje  T eatr W ielki po raz ostatn i rew ję 
Z P ragi do Lwowa w w ykonaniu a rty ­
stów czeskich Divad!o Revue P raha . — 
Ju tro  program  ulegnie częściowej zm ia­
nie. W  rew ji p. t. Ze w szystkich stron 
św iata św ietna tance rka  Anna Gromvel- 
lova da się poznać w nowej kreacji „U- 
m ierający iabędź“ (m uzyka Sajnt-Saen- 
sa) W  now ych obrazach w ystąpią zna­
ni z poprzedniego program u: urocza pri- 
m adonna Olga Augustowa, doskonały 
piosenkarz T oni Muff, Ada Yelicky, 
św ietni Les Lata-bars oraz dobrany ze­
spół veli girlsów.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW*

APOLLO: „Potęga nam iętności" z Ber 
n ard  Gotzke.

CASINO z  powodu rekonstrukcji zam 
knięte.

CHIMERA: „Don źuan w pensjona­
cie".

COLOSSEUM: H arry  Peel „Jeździec
bez głowy".

FATAMORGANA: „Człowiek śm ie­
chu".

GRAŻYNA: Z powodu rekonstrukcji
nieczynne

KOPERNIK: „W ynajęta żona".
LEW : Lea P aarry  w film ie „Dama

z  rekordem  św iatowym ".
LUNA: „W alka z bandytam i" i „Kto 

zna Pannę B row n?"
MARYSIEŃKA: „W ynajęta  żona".
OAZA: „B ohaterka sensacyjnego p ro ­

cesu" oraz „Panienka od szlagieru".
PAŁACE: „O k rok  od zdrady" ; „Tan 

cerka z M ontm artru"
PAN: „U progu sypialni".
PASAŻ: „Śm iertelna jazda ekspre­

sem " i „Czerw-onoskórny dżentelm en".
POLONJA: „B ranka potępieńców ".
PROM IEŃ: „A rlekinada życia" i H u­

m orysta Zarański.
UCIECHA: „Górą rezerwiści".

(—) K radzież m ieszkaniowa. Z m ie­
szkan ia  M aksa Septymusiai, zam. W ol­
ność 7., skradziono wczoraj rozm aite rze 
czy w art. 700 zł — Na szkodę Adama 
Garwolińskiego, zam. L istopada 5. sk ra ­
dziono w czoraj 2 srebrne papierośnice 
i 2 złote szpilki z perłam i w art. 400 zł.

(—) Ujęcie szczura kolejowego W czo­
ra j ujęto robotn ika M ichała S itnika, któ 
ry  n a  dw orcu tow arow ym  skrad ł z w a­
gonu herbatę . Łup złodziejowi odebra­
na, a  jego osadzono w aresztach policyj­
nych.

(—) Schw ytanie m ordercy. W czoraj­
szy lakoniczny rap o rt policyjny zaw iera 
w zm iankę o przytrzym aniu  D m ytra Pod 
hajeckiego z R udaniee pow. Lwów, pod 
zarzutem  zbrodni m orderstw a.

(—) Kogo w czoraj aresztow ano? W 
aresztach policyjnych osadzono w czoraj: 
S tefana Serdiuka za kradzież zegarka 
n a  szkodę Jurystow skiego, Stanisława 
K ram arza za kradzież 6 zł na szkodę 
Zofji ża jąc , oraz Jan a  Rumego za pobi­
cie Józefa P adem ach lera .

Do litościwych w re  naszych Czytelni, 
ków n r ra c * się 80-IetnIa staruszka, po­
zostająca bez środków  do życia. Datki 
przyjm uje A dm inistracja d la „A.

K ącik radjow y.
PROGRAM AUDYCJI RAMOWYCH.

Poniedziałek. 19. slerpula 1929.
W arszaw a 1411 16.40 M uzyka z płyt 

gram of. 18 00 Koncert popołudniow y w 
wyk. ork iestry  mandolinastów pod dyr.
A. Szczegłowa. 20 30 Koncert m iędzyna­
rodow y. T ransm isja  z Berlina do W ar­
szawy, Pragi, W iednia i Zagrzebia. 22.45 
Muzyka taneczna

K raków  312 20.00 T ransm isja  hejnału  
z W ieży M arjackiej. 20.30 T ransm isja 
koncertu  międzynarodow ego z Berlina.

Poznań 334 18.00 K oncert popołud­
niowy w w ykonaniu artystów  opery: E- 
leonora M ałówna (sopran), Jan  Romano- 
wicz (baryton), p ro f F r. Łukasiewicz 
(akom p.). 20.30 T ransm isja  koncertu  mię 
dzynarodow ego z B erlina via W arszawa.

Katowice 408 16.20 M uzyka z p ły t 
gram of 20.30 Koncert m iędzynarodow y.

W łlńo 385 17.25 A udycja d la dzieci. 
„Dzieciństwo wielkich Polaków " — w y­
głosi Helena M arkiewiczówna. 20,30 
T ransm isja koncertu  m iędzynarodowego.

Lipsk 259 20.00 Koncert. Sol. E rnst 
Latzko.

K openhaga 281 15.30 K oncert popo­
łudniowy. 22.00 K oncert radjoorkiiestry. 
W  program ie francuska  m uzyka ope­
rowa

Londyn 356 16.00 K oncert tria  Geor- 
gian. A. Vaughau (alt) i F, Steger (te­
nor). 23 00 M uzyka taneczna.

H am hurg 372 20.00 K oncert kam eral­
ny. W ykona kw arte t Ródenbeck. W  pro ­
gram ie: Beethoven, Schmidt, Grieg i in.

T uluza 381 21.30 Koncert orkiestry.
22.00 O rkiestra m andolinistów.

Berlin 418 19.30 Koncert o rkiestry  ba 
lalajkow ej. W  program ie ludowe pieśni 
rosyjskie i rom anse cygańskie. 20 30 Kon 
cert m iędzynarodow y. T ransm isja  do 
W iednia, B udapesztu, W arszaw y i P ra ­
gi, Sol. W alter K irchhoff (tenor).

Zurich 459 20 30 Koncert W agnerow ­
ski. W yk. rad joork iestra , oraz soliści. 
M artha Joachim  (sopran), dr. Ulrich 
Joachim  (tenor).

W iedeń 516 16 00 K oncert popołud­
niowy o rk iestry  badeńskiej. 20.05 An­
gielskie i włoskie a rje  i pieśni odśpiewa 
Guy le Feuvre (tenor).

Konigsw usterhausen 20.00 Koncert or 
k iestry  bałałajkow ej. Pieśni rosyjskie.

W torek, 20 sierpn ia  1929.
W arszaw a 1411 16.30 P rogram  dla 

dzieci. 18.00 Koncert popularny  pod dyr. 
Jan a  Dworakowskiego. O rkiestra P . R. 
A leksander Junow icz (flet) i prof. L u­
dw ik U rstein (akomp.) 20.30 K oncert so­
listów w w ykonaniu p. U m berto Macne- 
za (śpiew), F abiana Sewickiego (kontra­
bas) j prof Ludw ika U rsteina (fort.).

K raków  312 20.00 Transm . hejnału 
z W ieży M arjackiej. 20.30 Transm . kon­
certu  z W arszaw y

Poznań  334 19.20 „M iędzynarodowy 
Rad jokabaret". A udycja gram ofonow a 
muzyki lekkiej i charak terystycznej w 
w ykonaniu H anki O rdonównej, K. K ru­
kowskiego, Rapackiego j t. d. 20 00 Au­
dycja w okalna w w ykonaniu p. K ajeta­
na Kopczyńskiego. 22.45 M uzyka ta ­
neczna.

Katowice 408, W ilno 385 20.30 T rans­
m isja koncertu  wieczornego z W ar­
szawy.

W rocław  253 20.15 „W arjacje o rk ie­
strow e", Koncert ork iestry  Filharm onji 
Śląskiej.

K openhaga 281 20.00 K oncert o rk ie­
stry  smyczkowej rad jostac ji. 21.00 Kon­
cert śpiewaczy Paula Losse. 21.45 K on­
cert sym foniczny rad jop rk ie stry  W  pro ­
gram ie: Bach, H aydn i Haendel.

L ondyn 356 21.00 K oncert orkiestry 
wojskow ej D. S, W hite (baryton). P ro ­
gram  popularny.

Sztutgart 360 21 00 P opularny  kon­
cert sym foniczny. W ykona Sztutgarcka 
O rkiestra F.ilbarm oniczna. 22.15 Modne 
piosenki w w ykonaniu S. B achrich i Beli 
Kaszky‘ego

H am burg 372 20.00 „O ndyna", opera 
rom antyczna w 4 aktach Lortzinga.

Berlin 418 17.00 K oncert radjoorkie- 
stry. 19.30 N ajm odniejsze piosenki od­
śpiewa W illy Beyler

Sztockholm  436 22.10 Koncert kom ­
pozycji Czajkowskiego.

Rzym 441 21.00 „F aust" , opera w 5 
aktach Gounoda.

Zurich 459 17.15 P łyty gram of 20.00 
K oncert.

L angenberg 473 17.35 K oncert zespo­
łu m andolinistów .

P raga  489 20 00 W ieczór popularny
21.00 K oncert fortepianow y. 21,30 Kon­
cert kam eralny. L Cerny (altówka) i A. 
K rom arow a (fort.). 22-20 Muzyka popu­
larna.

Medjolan 501 17 00 R adjokw intet.
20.30 K oncert rad jokw in te tu  i orkiestry 
radjostac ji. Sol. P ierina Bruschi (so­
p ran), Sante Canal; (bas), A. Pozzoli (te­
nor). W  program ie w yjątk i z oper 
i a rje

W iedeń 516 16.00 Koncert popolud- 
now y kapeli Geiger. 20.05 „Opowieści 
H offm anna" opera Offenbacha.

OGŁOSZENIA.

I POMOC LEKARSKA. 1
Specjalista  chorób w ener skćrn . i kosm e .

Dr. H. R O S M A R B d
Lwów — K opernika 12 — pow rócił.

B. lek. szpit. wied.
D r. NORBERT JU PITER

specjalista chorób skórnych, w enerycz­
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja I I .  Usuwanie włosów elektrolizą 
naśw ietlanie lam pą kw arcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410- ?

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

KONC, KURSY N aukowe „Oświata",
Lwów, Milkowskiego 11. p rzy jm ują 
wpisy na jednoroczne względnie dw u­
letnie przygotow anie do m atury  gi­
mnazjalnej,, sem inarjalnej, kursy  z za­
k resu  6-ciu oraz 4-ch klas g im nazjal­
nych R eflektuje się tylko na  k andy ­
datów  w m aterjale  naukow ym  odpo­
w iednio zaaw ansow anych. Ilość miejsc 
ograniczona W szelkich w yjaśnień u- 
dzieia sek re tarja t od 11— 1 i 5—7. l ’ro 
spekty darm o Na odpowiedź znaczek.

6295-5

PENSJONATY 1 LETNI3*A 
10 groszy z* wyraz.

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
linji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzym aniem  od 16. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Sirzylki-Topolnica

4289 ?

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

ABSOLWENT A kadem ji handlow ej z
k ilkuletn ią p rak tyką  w większem przed 
siębiorstw ie poszukuje posady w Z a­
rządzie D óbr lub,' ta rtaku , najchętniej 
w okolicach górzystych. Zgł. do Ad­
m inistracji pod „Absolwent" 6271-2

I WOLNE POSADY. b
10 groszy za wyraz E

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, plac Aka­
dem icki 3. Tel. 13—61, poleca nauczy­
cielki, nauczycieli, F rancuzki, Niemki, 
Polky. freb lankj, pielęgniarki, zarząd- 
czynie, klucznice, garderobiane, kucha­
rzy, kuchm istrzynie, personal pensjo­
natow y, restauracy jny , hotelowy, biu- 
ralistów, zarządcę lasów, agronom a ze 
szkolą Czernichowską. 6288-3

s KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz.

TRZY ma list. Proszę bardzo o w iado­
mość, choćby parę słów. 6296

E RÓŻNE DONIESIENIA. 1
10 groszy za wyra*

NAJTM1EJ KRYWA^ ^KOŁDRY,
MATERACE

K A Z . S K IB IŃ S K I
Lwów, K opernika 4. Tel. 51-10. 

ty lko naprzeciw  Szko w rona.

BUFET do w ydzierżaw ienia oraz fishar- 
m onjum  do sprzedania  W iadom ość: 
Kino Grażyna, Leona Sapiehy 34.

6276-2

FUTRA na zamówienia, p rzeróbki, p ła­
szcze dam sk.e, fu tra  męskie w ykonu­
ję solidnie i tanio. Gustaw Rudek, p ra ­
cownia fu ter, Łyczakow ska 19.

5888-30

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnjcka, Pasaż M ikolascha, I. piętro.

6095-4

ORYGINALNE Singcra m aszyny do szy­
cia z k ilku letn ią  gw arancją poleca o- 
kazyjnie Leonard  WANKE, Lwów, ul. 
K rakow ska 16. 6171-11

FORMY do w yrobu ru r  betonow ych k a ­
żdego w ym iaru okrągłe, owalne, ja jo ­
we, studzienne itp Dostawa szybka, 
w ykonanie pierwszorzędne. 18 W 99 
Juljusz W eiss, Koleje polne, leśne i fa­
bryczne we Lwow.e. 6219-3

WŁADYSŁAW JADW lNSKI urodzony w 
Kosowie 1894 uniew ażnia książkę w oj­
skową w ystaw ioną przez P . K. U. Bia- 
ła-Bielsk. 6294-3

DAWID BELF Lwów-Kleparów uniew aż­
nia w ydany przez D R P-Lw ów  do­
wód rejestracy jny  sam ochodu m arki 
,FIAT“ LW. 8251. 6279-2

KUPUJCIE IRYSY?
najtańsza i najtrwalsza 

ozdoba ogrodów .
Kto chce mieć piękne irysy? Czas 

już sadzić irysy, nadające się na szpa­
lery pod parkany, znoszące najcięż­
sze zimy beiz okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwi/tną w cieniu, jak 
i w  słońcu, bardzo dekoraitywne. Szt. 
10 gr., 100 8 zł., 1000 szt. 60 zł. — 
Truskawki wielkoowocowe (czas sa­
dzić, by mieć owoce już z wiosną) 100 
szt. 4 zł. — Kwiiaty cięte. Do nabycia 
Piaskowa 15, rano do 11 i popoł. od 4. 
Na prowincję nie wysyła się.

O P A K O W A N I E  M E B L I
w ykonu je  n a jta n ijj

SPEDYTOR GUSTMW LUF7
Lwów. Z y g m u n t o w s k a  1 1  -  T e le fo n  5 4 - 4 7 .

N A  K O R T Y T EN IS O W E. ŚCIEŻKI 
polecam y

„CHWAŚCIEŃ**
niszczaiy doszczętnie roślinność 

Ta n i n ie zaw o d ny

TAD EU SZ W ASUNG i SKA
L w ó w , u l. Chorażczyzna 1 8 .

CENT OGŁOSZEŃ:
/ a  w ie m  1-szpaltowy milim etrowy 

(fczer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 1S gr„ za wiersz 1-szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 mm .) nadesłane 40 gr„ 
m  wiersz 1-szpalŁ m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) p o . kronice 45 gr., za w ie m  1- 
scpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr„ ca

wiersz 1.szpalt, m ilim etrow y (szer. CU 
mm.) w artykułach  100 gr., za w ie m  I- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., knpno i sp rzedał za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje I p ryw atne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących p racy  Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstow a 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem  (1-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez num ern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
term inowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porlo 
przekazów nie boniflkujem y. — Uwaga:

Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lam ów (szpalt), tekstow e na  4 łam y 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNAi 
Z dostaw ą na m iejsce lob prze­

syłką pocztową . „ , ml. 6.56
Bez dostaw y .  „ 1 ,  .  zł. 8.—
Za granicę . _ . .  . zt. 9.—

Z drukarn i Spółki W ydaw niczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod (ara . J. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. STEFAN kK ZY iA N U W aki.


